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SŁOWO „NIEMOŻLIWE“ TRZEBA RAZ NA ZAWSZE WYRZUCIĆ Z UŻYCIA; PO STOKROĆ 
BOWIEM RAZY SPRAWDZALIŚMY W ŻYCIU ŻE „NIEMOŻLIWE“ STAWAŁO SIĘ „MOŻLIWEM“.

ROALD AM U N DS E N , 
zdobywca bieguna południowego.

Zakłady przemysłowe Forda. Na jednej stopie powierzchni fabrycznej ustaw ia się tam  więcej maszyn, niż

w którejkolw iek fabryce na świecie

Tysiące gotowych podwozi, dzieło jednego dnia,
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„Naród winien jest sobie samemu obronę od napaści i dla przestrzegania 
całości. Wszyscy przeto obywatele są obrońcami całości i swobód narodow ych“.

„Wojsko nic innego nie jest, tylko wyciągnięta siła obronna i porządna 
z ogólnej siły narodu. Naród powinien wojsku swemu nagrodę i poważanie za 
to, iż się poświęca jedynie dla jego obrony. Wojsko winno narodowi strzeżenie 
granic i spokojności powszechnej, słowem: winno być jego najsilniejszą tarczą“.

„Aby przeznaczenia tego dopełniło nieomylnie, powinno zostawać ciągle 
pod posłuszeństwem władzy wykonawczej, stosownie do opisów prawa, po­
winno wykonać przysięgę na wierność narodowi i królowi i na obronę kon­
stytucji narodowej“.

„Użytem być więc wojsko narodowe może na ogólną kraju obronę, na 
strzeżenie fortec i granic, lub na pomoc prawu, gdyby kto egzekucji jego nie 
był posłusznym“.

(Art. XI. Konstytucji 3-go Maja).

ŚWIĘTO W POLSCE

O śm lat n iespełna upłynęło od chwili, 
kiedy naród polski skruszył pęta nie­
woli, w yrzucił N iem ców ze swojej ziemi 
i stanął w szeregach żołnierskich dla 

odparcia najazdu bolszewików. P ięć lat zaś 
mija od chwili, kiedy  p ierw szy Sejm Rzeczy ­
pospolitej P olski odrodzonej, jako nasza naj­
w yższa w ładza państwowa, ustanow ił, że dzień  
3-go maja jest po w sze czasy  św iętem  narodo- 
wem . Dzień ten jest naszem  polskiem  św ię­
tem, tak, jak np. W ielkanoc jest św iętem  
w szystk ich  chrześcijan.

Polska była krajem bardzo wielkim  i potęż­
nym. N igdy nie napadała sw oich  sąsiadów , 
aby się w zbogacić cudzą krzywdą. Mając naj­
dzielniejsze wojska, potrafiła zaw sze napastni­
ków  odeprzeć . W ojska polskie by ły  najlepsze 
w  Europie przez w iele setek  lat. W iadom o do­
brze, że prawie zaw sze było  nas dużo mniej, 
niż naszych w rogów, ale zaw sze zw ycięża­
liśm y. Nieraz jeden żołnierz polski m iał prze­
ciwko sobie 10, a naw et 12 w rogów i w tedy  
nawet zapałem, pogardą śmierci i silnem  ude­
rzeniem zw yciężał.

Mając jednak najlepsze w św iecie wojska, 
Polska n igdy nie dążyła do zabrania obcej 
ziemi, n igdy żadnego narodu nie gnębiła. Dla­
tego  w P olsce nie było dawniej dużego sta­
łego wojska, jak dzisiaj, tylko zw yczajnie kil­
kanaście ty sięcy  dla utrzymania porządku na 
niespokojnych granicach. Dopiero w  czasie

napadu nieprzyjaciela zbierano w iększe od­
działy. Tym czasem  najpierw w e Francji, a po­
tem za tym  przykładem  w Prusjech i Rosji, 
a także w Austrji pow staw ały nie tylko na 
czas wojny, ale także na czas pokoju ogrom ne 
armje stałe. N ajsilniejsze w ojsko stałe miała 
Rosja (pół miljona), potem Austrja (300 ty ­
sięcy) i Prusy (200 tysięcy). Te ogrom ne armje 
nie były potrzebne tym państwom  do obrony  
w łasnej, tylko by ły  używ ane do n iespodzie­
w anych napadów na sąsiadów , dla pow iększe­
nia swojej potęgi z krzywdą innych narodów.

Polska zrządzeniem losu  znalazła się w  środku  
m iędzy temi trzema państwam i sama tak, że 
m ogła w walce liczyć tylko na w łasne siły , 
tembardziej, że Fr ancja była w tedy państwem  
słabem . P olacy w iedzieli, czem  to pachnie 
i dlatego zaczęli dążyć do stw orzenia w ła­
snego w ielk iego wojska. A by jednak stworzyć  
w ielkie wojsko polsk ie, trzeba było koniecznie  
(jak to zaw sze bywa) m ieć pełny skarb, to 
znaczy nałożyć podatki i uzyskać w  ten spo­
sób od w szystkich  obywateli państwa pienią­
dze. Oprócz pieniędzy trzeba też było ludzi, 
to znaczy konieczny był pobór rekruta. Otóż 
na to w łaśnie, tj. p łacenie podatków na armję 
i pobór ludzi (którzy pracow ali na roli w ła­
ścicieli ziemi), nie chciała się za nic w  św iecie  
część Polaków  zgodzić. O czyw iście ta część  
Polaków  nie była rozumna. Polaków tych n ie­
m ądrych nie było naw et wielu, ale poprosili
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oni o pom oc Rosję. Rosji zaś i Prusom prze- 
dew szystkiem  zależało na tem, aby Polska nie 
wzm ocniła się. Polska bowiem silna nie da­
łaby się opanować. W ten sposób doszło do 
tego, że słaba Polska nie m ogła się podnieść, 
bo nie pozwalali na to silni sąsiedzi: Rosja, 
Prusy, a potem  i Austrja.

Pom agała tym wrogom Polski część też Po­
laków uczciw ych, ale bez rozumu zupełnie, 
a co gorsze, że i rozumni P olacy uważali, że 
niema się  z czem  sp ieszyć, że „robota nie zając, 
nie ucieknie“. M yśleli ci rozumni, że w szystko  
się powoli zrobi i jakoś to będzie. I taki stan 
rzeczy trwał z górą pięćdziesiąt lat.

N agle pokłóc iły  się  Rosja i Austrja o ziem ie 
tureckie. Zanosiło się na wojnę. A w tedy  
Prusy zabrały się do godzenia, bo sam e też 
chciały  coś skorzystać. Król pruski tak m ówił 
do cesarza austrjackiego i carycy rosyjskiej: 
„Poco się  macie bić o Turcję? Pogódźcie się, 
na zgodę w eźcie sobie po kawałku ziem pol­
skich, a mnie za dobrą radę też dajcie“. I w tedy  
nastąpił p ierw szy rozbiór Polski. Przeszło cztery  
lata Polska w alczyła (nie mając zorganizow a­
nego wojska) z przemocą Rosji. K iedy jednak  
wpadły na Polskę jeszcze Austrja i Prusy, 
Polska m usiała u lec ogromnej przewadze.

Od tej chwili Polacy zaczęli z największym  
w ysiłkiem  pracować, aby obronić się przed

trzema rabusiami. Nie w ystarczało jednak już 
teraz tylko w ystaw ienie armji, na co i tak 
trzej rabusie, t. j. Rosja, Prusy i Austrja nie 
zgodziliby się bez wojny. Trzeba było pom y­
śleć o powołaniu do pracy i walki za kraj 
całej ludności kraju.

W szędzie wtedy, w e w szystkich  państwach  
prawo posiadała tylko jedna nieliczna część  
narodu, szlachta. W szędzie syn  mieszczanina, 
rzem ieślnika nie miał prawa zostać urzędni­
kiem, czy oficerem  albo wybierać posłów  do 
Sejmu. Najgorzej zaś wiodło się ludności w iej­
skiej, która ziemi własnej nie miała, bo tylko  
szlachcic m ógł być w łaścicielem  ziemi. Chłop 
m usiał w tedy nieraz o g łodzie i chłodzie pra­
cow ać na szlachtę. Każdy z nas rozumie, że 
nie było  to dobre. Szlachta dlatego miała 
w iększe prawa, że tylko ona była obowiązana 
do walki z nieprzyjacielem  w obronie kraju. 
Teraz zaś, k iedy w szyscy  obyw atele mieli 
w  potrzebie bronić Polski, w szyscy , m ieszcza­
nie i chłopi, m usieli też sam e prawa otrzymać.

Tym nowym, mądrzejszym i sprawiedliw­
szym  prawom w P olsce sprzeciw iała się Rosja 
bardzo silnie. Korzystając jednak z nowej 
w ojny rosyjsko-tureckiej, Sejm  w ielki zebrał 
się w P olsce, uchw alił pow iększenie w ojska  
stałego do 100 tysięcy  i nałożył podatki na 
utrzymanie tej armji. W  roku zaś 1791, to

1)

OSWOJONA WYDRA
Przysłał do mnie król Jm ść pana Straszew­

sk iego, sługę sw ego, z listam i, prosząc najm oc­
niej o darowanie w ydry, którą chowaną mia­
łem , tak rozkoszną, że w olałbym  był część  sub­
stancji mojej dać, niżeli onę, bom ją tak kochał. 
A najpierw dow iedział się tam od kogoś o tej 
wydrze, że jest z tak im i a tak im i p rzym io ta m i  
wydra u jednego szlachcica w  w ojew ództw ie  
krakowskiem , ale nie wiedziano jako mnie zo- 
wią i do kogo ow e prośby ordynować ł). Naj- 
pierwej tedy pan koniuszy koronny p isał do 
pana B ełchackiego, co potem  został viceregen- 
te m 2) krakowskim , żeby się dowiedział, u kogo  
się taka znajduje w ydra i jako go zowią. W ięc, 
że to była wydra sław na na całe w ojew ództw o  
krakow skie, a potem i na całą Polskę, dow ie­
dział się pan Bełchacki i dał w iadom ość, że 
u mnie jest. Dopieroż tedy  król ucieszy ł  się 
nadzieją, m ówiąc, że „mnie P asek  dawno zna­
jom y, wiem , że mi jej nie odm ów i“, i przysyła  
pana Straszew skiego z listem . P isze oraz pan

‘) Posłać.
2) Urzędnik kancelarji król. zapisujący  dokumenty  

w osobny ch księgach.

koniuszy k o ro n n y J), pisze pan Pisarski Adryan, 
krew ny mój, dworzanin królew ski, prosząc, że­
bym tego podarunku królowi nie odmawiał, 
gdyż się to nagrodzi w szelką łaską i respektem  
króla Jmci. Przeczytaw szy listy  zacudowałem  
s i ę 2): kto to tam o tem zw iastow ał?  i pytam: 
„Dla Boga! cóżto królowi Jmci p o te m ?  Pow ie­
dział poseł, że bardzo król Jm ść żąda i prosi. 
Ja na to, że nie mam tej rzeczy u mnie, coby  
miała być odmówiona królowi Jmci. Ale mi 
było tak m iło, jakoby mię ostrem  grzebłem  po 
gołej skórze dirapał. Posłałem  tedy do browar­
n ego arendarza żyda, żeby rękaw a w ydrzanego  
przysła ł  mi, który jak przyniesiono, kładę mu 
na stół i mówię: „Otóż W ść masz prędką eks­
pedycją“. Ów patrzy: „A żyw a to ma być 
i pieszczona, o którą król Jm ść uprasza“. Ja 
tedy pożartow aw szy jużem ją m usiał prezen­
tować, a że jej nie było w  domu i tam się gdzieś 
w łóczyła  po stawach, napiw szy się wódki, w y­
szliśm y na łąki: począłem  ją w ołać jej prze­
zwiskiem , bo się R obakiem nazywała; w yszła  
mokra z trzciny, poczęła się koło mnie łasić, 
a potem i poszła za nami do izby. Zdumiał się  
Straszew ski i mówi: „A dla Boga! jakżeto król 
tego nie ma kochać, k iedy to takie ła sk a w e!“

') Józef Karol Lubomirski. 
2) Zdziwiłem się.
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znaczy 135 lat temu, dnia 3-go maja uchw alił 
jednogłośnie nowe ustaw y, czyli konstytucję  
państwa. W  konstytucji tej artykuł 1-szy mówi, 
że religją narodową panującą jest i będzie 
wiara św ięta rzym sko-katolicka. A rtykuły 3-ci 
i 4-ty m ówią o m ieszczanach i chłopach-wło- 
ścianach. M ieszkańcy m iast otrzymali w szyst­
kie potrzebne prawa obyw atelskie. Lud rol­
niczy, który jest najliczniejszy, a zarazem naj­
ważniejszą stanow i siłę kraju, Sejm W ielki 
przyjął pod opiekę prawa i rządu. Następne 
artykuły om aw iały sposób s p r a w ie d l iw e g o  
i szczęśliw ego dla państwa rządzenia.

U chw aliw szy tę konstytucję, Sejm dokonał 
w ielk iego  dzieła. B yła to pierwsza w  Europie 
konstytucja, która dawała sprawiedliwe prawa 
w szystkim  stanom. W szędzie ludność w iejska  
i m iejska była strasznie uciskana przez szlachtę. 
Doprowadziło to nawet w  innych krajach do 
rewolucji i rozlewu krwi bratniej. W P olsce  
zaś spokojnie sama szlachta z w łasnej w oli 
i rozumu dała w szystkim  w olność. Dlatego  
w łaśnie natychm iast napadła na Polskę Rosja, 
a za Rosją Prusy. Przyłączyła się też potem  
i Austrja. Naród polski nie zdążył jeszcze  
wprowadzić w  życie U staw y Majowej, nie zdą­
ży ł jeszcze w ystaw ić wielkiej armji. Mimo więc  
zaciekłych i krwawych walk pod dowództwem  
ks. Józefa Poniatow skiego, a potem Kościuszki,

P olacy zostali pokonani ogromną przewagą  
liczebną trzech zaborców i Polska jako pań­
stw o niepodległe przestała istnieć aż do na­
szych czasów.

Znaczenie i św iętość konstytucji 3-go maja 
dla nas leży dziś w tem, że dow odzi ona jak  
wielki i szlachetny jest naród polski, który 
pierw szy w  Europie bez rozlewu krwi dał w ol­
ność, czyli równe prawa w szystkim  swoim  oby­
watelom. K onstytucja ta jest dowodem , że 
przyczyną naszej niew oli nie b yły  nasze wady  
narodowe, tylko zaborczość nieuczciwa Rosji, 
Prus i Austrji. K onstytucja ta stwierdza, że 
naród polski umie się rządzić i najlepiej w Eu­
ropie kieruje państwem. W łaśnie dlatego w ło- 
trowski sposób trzy państwa zaborcze w zm o­
w ie rzuciły się na Polskę i gnębiły  ją strasznie 
przez 120 zgórą lat. Ta zbrodnia ściągnęła  
też na te państwa straszną karę i gniew  Boży, 
których świadkam i byliśm y i jesteśm y. Srogą  
karę p oniosły  też Prusy, będące ojcem  dzi­
siejszych  Niem iec.

Polska była wielka. Nikomu nie groziła. 
Niosła w szędzie kulturę, wolność i prawo. Dziś 
otrząsa strzępy kajdan i idzie znowu ku w iel­
kości i sławie.

Niech żyje Polska!

V V V

Odpowiem ja: „To W ść tylko samą łaskaw ość  
w idzisz i chwalisz, ale dopiero bardziej chw a­
lić będziesz, k iedy obaczysz jej cnoty“. P oszliś­
m y nad staw; stanąw szy na grobli, mówię: „Ro­
bak! trzeba mi ryb dla gości, hul w  w odę!“ 
W ydra poszła, w yn iosła  najpierwej p łocicę ’): 
drugi raz kazałem, w yn iosła  szczupaka m ałe­
go; trzeci raz, w yniosła  półm iskow ego szczu­
paka, trochę tylko na karku obraziwszy. Stra­
szew ski s ię  za głow ę porwał : „Dla Boga! co ja 
to widzę!“ Mówię tedy: „Każesz W ść więcej 
n osić?  Bo ona póty będzie nosiła, póko nie 
będzie zadosyć; trzeba ryb cebra, nanosi ona, 
bo ją sieć nic nie kosztuje“. Straszew ski rze­
cze: „Już w ierzę, k iedy widzę; gdyby mi zaś 
kto powiedał, nie w ierzyłbym “. Chwycił się bar­
dzo Straszew ski tego i p rzy s ta ł na to, widząc, 
że to z m niejszym  jego nierówno będzie k ło­
potem, żeby królowi umiał opow iedzieć jej 
p rzy m io ty .  Póko nie odjechał, pokazałem  mu 
w szystk ie jej um iejętności, które b y ły  takie. 
Najpierw: ze mną sypiała w pościeli, druga: 
stróż taki w  nocy, Panie zachowaj, do łóżka  
przystąpić; chłopcu ledw ie pozwoliła z butów  
zzuć, a potem  już nie ukazuj się, bo narobiła 
wrzasku takiego, żem się m usiał obudzić, choć-

') Płocica lub płoć — gatunek białej ryby na piędź 
długiej.

bym najtężej spał; a kiedym  był pijany, to ona 
po piersiach deptała, w rzeszcząc tak długo, że 
obudziła, gd y  się kto koło łóżka przechodził; 
a w  dzień spała tak, rozw aliw szy się gdziekol­
wiek, że choć ją na ręce wziął, to oczów nie 
rozdziawiła, tak bestja konfidow ała !) człow ie­
kowi! Surowej ryby, surow ego m ięsa nie chciała  
jeść: nawet k iedy w  piątek albo w  post uw a­
rzono jej kurczę lubo gołębia, a nie w łożono  
pietruszki i n ie dano tak, jako należy, to nie 
chciała jeść. Rozumiała też tak, jako ow o i pies: 
„Nie daj ruszać!“ Kiedy mnie kto poszarpnął 
za suknię, a rzekłem: „Rusza“, to skoczyła  
z krzykiem przeraźliwym, szarpała za suknię, 
za nogi, równo ze psem , którego też jednego  
tylko kochała — zw ał się Kapreol, niem iecki, 
kosm aty, — i od n iego w szystk iego się nau­
czyła i w iele inszych sztuk; z tym psem  tylko  
sw oję miała kom ityw ę, że to był izdebny i w  dro­
dze byw ał z nią wespół. Inszych psów nie lu­
biła i jak do izby który przyszedł, zaraz go  
w ycięła, choćby był najroślejszy chart. Przy­
jechał do mnie Ożarowski Stanisław, ba po 
prostu, w espół ze mną jadąc, w stąpił do mnie. 
B yłem  mu rad; wydra zaś, że mnie trzy dni 
nie widziała, przyszła do mnie, nie m ogła się  
n acieszyć i naigrać. Miał z sobą gość charcicę

') Ufała.
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Z A G ON  NA
Zagon jest to marsz w iększej ilości kawalerji, 

d aleko na ty ły  nieprzyjaciela.
Jaki jest cel zagonu? — Uzupełnić zw y­

cięstw o  p iechoty przez nagłe pojawienie się na 
tyłach  nieprzyjaciela, przecięcie i zniszczenie  
dróg odwrotow ych, g łów nych linij kolejow ych, 
w skutek  czego nieprzyjaciel nie może w yw ieźć  
na czas materjału w ojennego, który staje się  
naszym  łupem. Jeżeli do tego  nieprzyjaciel 
nie odznacza się w ielką bitnością, w tedy prze­
rażony traci g łow ę, poddaje się, lub uciekając 
bezładnie wpada na inne nasze oddziały, które 
go  ostatecznie gromią.

Taki zagon w ykonała w czasie wyprawy  
kijowskiej nasza dywizja kawalerji, pod do­
wództwem  generała Romera, składająca się  
z dw óch brygad kawalerji; każda brygada miała 
trzy pułki kawalerji i dwie baterje artylerji 
konnej, w szystko to razem liczyło  prawie 3000 
szabel, 16 dział i 65 karabinów m aszynow ych.

Pierw szy szkic przedstawia drogę, którą miała 
odbyć dywizja kawalerji (środkow a strzałka); 
droga ta prowadzi z Rohaczowa, nad rzeką 
Słuczą, do Koziatyna i w ynosi około 140 ki­
lometrów.

Zagonow i tow arzyszyły: na p ó łn o c y — 1-sza

KOZI  ATYN
dywizja p iechoty legjonów , która ze Zwiahla, 
częściow o, przy użyciu sam ochodów m iała ma­
szerować do Żytom ierza (górna strzałka), na 
południu zaś — 15-ta dywizja p iechoty, która 
miała z nad S łuczy wzdłuż toru kolejow ego  
m aszerować na Berdyczów (dolna strzałka).

1-sza i 15-ta dywizje piechoty m ogły  dotrzeć 
do Żytomierza i B erdyczow a dopiero w drugim  
dniu marszu, bo m iały do zrobienia po 80 
kilom etrów.

Dywizja kawalerji m ogła m aszerować prędzej 
i w drugim dniu marszu była w  stanie osiągnąć  
Koziatyn.

Przypatrzcie się teraz szkicow i! — w idzicie, 
jak w K oziatynie schodzą się linje kolejow e  
z Żytomierza i B erdyczow a i jak rozchodzą  
się dalej do Kijowa, Humania i W innicy. Jeżeli 
dywizja kawalerji zdąży na czas i zajmie Ko­
ziatyn, w tedy nieprzyjaciel uciekający przed
1-szą i 15-tą dywizją z pod Zwiahla, Żytomierza 
i B erdyczow a wpadnie w  pułapkę.

Zagon ten odbył  się w  dniach od 25-go do 
27-go kwietnia 1920 r. i udał się doskonale.

25-go kwietnia o godzinie 4-ej rano cała  
dywizja kawalerji ruszyła w stronę K oziatyna.

piękną i rzecze do syna: „Samuelu, trzymaj tę 
charcicę, żeby tej w ydry nie zajadła“. Ja m ó­
wię: „Nie turbuj się W ść, nie da sobie to zw ie­
rzątko krzyw dy uczynić, choć m ałe“. Aż on  
rzecze: „Co? W ść żartujesz, ta charcica wilka  
się  chw yta, liszka jej tylko raz ziew nie“. Pora- 
dow aw szy się m n ie1), wydra obaczyła psa nie- 
dom owego; przyjdzie do owej charcicy i patrzy  
jej w  oczy i charcica też na nią; obeszła ją 
dokoła i pow ąchała ją w nogę zadnią. Odstą­
piła się od niej i poszła. Ja myślę: „Toćto już 
nic nie będzie czyniła“. Jeno cośm y o czem siś 
poczęli m ówić, aż wydra znowu w stała, co  mi 
się  układła była pod nogami, i idzie cicho po 
podławiu, zaszła jej znowu z tyłu; k iedy ją 
w ytnie przez łydkę, charcica skoczy do drzwi, 
wydra za nią; charcica za piec:, wydra za nią; 
kiedy już widzi, że niema gdzie uciec, skoczy  
na stół chce w  okno uderzyć, aż ją Ożarowski 
uchw ycił za nogi. Dwa jednak kieliszki szlifo­
w ane z w inem  stłukła, a potem, jak ją wypu­
szczono, nie pokazała się do pana, choć nie  
pojechał, aż nazajutrz po obiedzie. To się jej 
tak w szędzie p sy  bały. A le i w drodze jeno  
jej p ies powąchał, a ona skrzeknęła przeraźli­
w ie, to pies zaraz uciekł.

W drodze w ielka była z nią w ygoda, k iedy

w  post. Bo jak to u nas osobliw ie w  tym  kraju 
przyjedziesz do m iasteczka, spytasz: „Dostanie 
tu ryb kupić?“ to się jeszcze dziwuje: „A jak­
by się tu w zięły! Nie znam y ich “. To jadąc 
gdziekolw iek  mimo rzekę, staw, a w ydra była, 
sieci nie trzeba. Zsiadłszy trochę z woza: „Ro­
bak, hul! hul!“, to Robak poszedł, w yn iósł ryby, 
jakie ta woda miała, jednę po drugiej, aż było  
dosyć. Jużem tam nie przebierał, jako w  do­
m owym  stawie, ale co przyniosła, to bierz, 
oprócz jednej żaby, bo i tę często nosiła, gdyż, 
jakom już napisał, że ona tam nie b rak ow ałaŁ) 
osobam i, ale co napadła, to wzięła. To i ja 
i czeladź m ieli się dobrze, a czasem  i gość  
pożyw ił się, jak się  to trafia w jednej stanąć 
gospodzie i kilkom gości. To się dziwowali: 
„A jam kazał ryb szukać w  tem a w  tem m ie­
ście, a nie m ożono dostać; W Pan gdzie dostał 
ryb zacnych?“ Tom ja pow iedział, że w  wodzie. 
Nawet i w  m ięsny dzień czasem  to czeladź: 
„Ej, dobrodzeju, rzucają się  tu ryby w tym  sta­
w ie, niech wydra idzie*. Tom poszed ł z nią,—  
bo ona za nikim oprócz mnie nie chciała iść ,—  
to wyniosła; jeżeli dobra, jakoto szczupak, okoń  
rosły , tom i ja sam jadł, n ietylko czeladź, bo 
ja najlepszej m ięsnej potraw y gotów  odstąpić 
dla dobrej ryby. (c. d. n.).

') Nacieszy wszy się mną. *) Nie robiła różnicy .
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Rys. 1.

W pierwszym  dniu, do godziny 23-ej, ujechała  
nasza kawalerja 73 kilom etry, stoczyw szy  po 
drodze zw ycięsk ą  potyczkę pod Prutówką; na 
noc stanęła w  dw óch w ioskach, ukrytych  
w lesie . Ognisk palić nie wolno, cisza musi 
być zachowana, gdyż bolszew icy są niedaleko, 
a w  od ległości kilku kilom etrów św iecą  ogniska  
ich obozu.

Skoro św it w yruszono dalej; w  południe cała  
dyw izja znajdowała się  w od ległości 12  kilo­
metrów od Koziatyna, przebyw szy w  tym  dniu 
50 kilometrów.

Po trzygodzinnym  odpoczynku zagon rusza 
dalej na Koziatyn, aby jeszcze w tym  samym  
dniu przed zapadnięciem  nocy zaatakować go  
i zdobyć.

Już zaczęło ściem niać się, gdy ze skraju  
lasu (patrz na drugi szkic) ujrzano w  od legło­
ś ci pół kilom etra pierw sze zabudowania Kozia­
tyna.

Trzeba było jednym  skokiem  dopaść dom ostw, 
przejść przez m iasto i w szyku pieszym  
natrzeć na dworzec osobow y i tow arow y. Na 
drugim szkicu widać, jak to zadanie w yko­
nano.

Galopem, co koń w yskoczy, cała dywizja  
dopadła miasta, gdzie w  uliczkach pozostaw iono  
konie.

14-ty, 1-szy i 16-ty pułk ułanów poszły razem  
w  kierunku na dworzec tow arow y, 2-gi pułk 
szw oleżerów  m iał natrzeć na dworzec osobowy. 
Tym czasem  przewodnik w skazujący drogę na 
dworzec osobow y zabłądził, w skutek  czego
2-gi pułk szw oleżerów  kluczył po uliczkach  
K oziatyna.

T ym czasem  zapadła noc.
B olszew icy, zajm ujący oba dworce, rozpo­

częli gw ałtow ny ogień. 2-gi pułk szw oleżerów  
naciera, posuw ając się pod ścianami domów. 
M iędzy wagonam i zawrzała krótka i zacięta  
walka na bagnety, w  której nasi zm uszeni są  
ogniem  bolszew ick iego pociągu pancernego do 
cofnięcia się.

Podobny obrót w zięły  rów nież nocne walki 
pułków, nacierających na dworzec tow arowy. 
W alka tam wre m iędzy wagonam i i budynka­
mi stacyjnem i; pracują ciężko ułani przy po­
m ocy kolb i granatów ręcznych.

Świt 27-go kwietnia zastaje walkę nieroz­
strzygniętą.

Dopiero o godzinie 6-ej rano wchodzi w bój 
odw odow y 9-ty pułk ułanów, który przy po­
m ocy baterji artylerji konnej, walącej karta- 
czami, wpada na dworzec osobow y, bierze 
2000 jeńców  i pędzi dalej uciekających bol­
szew ików . Do natarcia przyłączają się również 
inne pułki i w net oba dw orce przechodzą  
w nasze ręce; n ieprzyjaciel uciek ł w nieła­
dzie, część dostała się do niewoli.

Najlepszy obraz powodzenia dadzą cyfry: 
zdobycz w  sam ym  K oziatynie w ynosi około  
2000 jeńców , 7 dział, 44 karabiny m aszynow e, 
450 koni i sporo parowozów i wagonów. Zdo­
bycz ta pow iększyła  się do liczby 8000 jeń­
ców, 27 dział, 176 karabinów m aszynow ych; 
oprócz tego zdobyto 3 sam oloty i samochód  
pancerny, k iedy w  następnych dniach nieprzy­
jaciel, uciekający przed innem i dywizjami, sam  
wpadał w sieć, rozciągniętą pod Koziatynem. 
Nasze straty by ły  bardzo niew ielkie.

R .S .

Rys. 2. Strzałk i oznaczają kierunki, w  których rozpo­
częto natarcie; liczby oznaczają poszczególne pułki 

kawalerji.
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UCZC IWOŚC IĄ  A P RACĄ...
(D O K O Ń C Z E N I  E).

I kilkanaście równie ciekawych przykładów. 
Teraz co do oszczędności przy zużytkowywa- 
niu odpadków:

„Zmioty naszy ch fabryk przynoszą 600,000 dolarów 
rocznie, przyczem nie zaprzestajemy dalszych badań 
nad zużytkowaniem odpadków. Np. przy czynności wy­
bijania wycina się 6-0 calowe kółka  blachy, które 
dawniej zaliczało się do odpadków. Nieużytek ten nie 
dawał spokoju robotnikom i pracowali, by znaleźć za­
s tosowanie dla tych krążków. Wpadli na myśl, że 
płytki nadawały się kształtem i wielkością do wygnia­
tania korków do chłodnic, ale metal nie był dość gruby . 
Wzięli tedy pły tk i podwójne i zrobili korek, który przy 
próbach okazał się silniejszym od wyrobionego z bla­
chy pojedynczej. Otrzymujemy około 150,000 tych tarcz 
dziennie; znaleźliśmy sposób zużytkowania 20,000 i ma­
my nadzieję rozszerzyć zakres zastosowania“.

Trzeba Wam w iedzieć, że nad ulepszaniem 
pracy przedsiębiorstwa pracu je nietylko sam 
kierownik, lecz również wszyscy pracownicy, 
będący jaknajbardziej w tem zainteresowani, 
jako współwłaściciele; o tem ostatniem jeszcze 
będzie mowa dalej. Jeśli podany przez robo­
tników nowy sposób

„wykazu je oszczędność, a koszt zmiany opłaci się 
w możliwym czasie, powiedzmy w ciągu 3 miesięcy, 
wtedy zmianę wprowadza się jako rzecz zupełnie na ­
turalną. Zmian tych nie ogranicza się do ulepszeń, 
zwiększających wytwórczość lub umniejszających koszta; 
wiele z nich, może przeważna ich liczba, idzie w kie­
runku ułatwienia pracy. Nie chcemy mieć u siebie 
pracy ciężkiej, mordującej człowieka i mamy jej teraz 
bardzo mało; zwykle wychodzi na to, że przyjęcie 
sposobu łatwiejszego dla robotnika, zmniejsza także 
kosz ta“.

Zwróćcie teraz uwagę na znamienne wyróż­
nienie Polaków, które jest tem dla nas cenniej­
sze, że wypowiedziane przez surowo osądza­
jącego ludzi Amerykanina i zamieszczone w księ­
dze, w której niema miejsca na rzeczy mało 
ważne.

„Pomysły nadchodzą do nas ze wszystkich stron. 
Polscy robotnicy z w szystkich  cudzoziemców zdają się

być na jprzem yślniejsi w tym  względzie. Polak, nie 
umiejący mówić po angielsku, pokazał, że osadzenie 
narzędzia w jego maszynie pod innym kątem  może 
podwyższyć trwałość narzędzia, które zużywało się po 
czterech, czy pięciu cięciach. Miał słuszność i mnóstwo 
pieniędzy oszczędziło się na ostrzeniu. Inny Polak, 
prowadzący wiertarkę, przymocował mały przyrząd, 
aby po skończonem wierceniu części, nie brać jej do 
ręki. Przyrząd len przyjęliśmy ogólnie i wynika stąd 
znaczna oszczędność“.

Zastosowanie zasady zaoszczędzenia wysiłku 
ludzkiego doprowadziło do tego, że umieszczo­
no narzędzia i ludzi w porządku wykonywania 
pracy w ten sposób, że w czasie końcowego 
zabiegu każda część składowa przesuwa się po 
możliwie najkrótszej przestrzeni oraz że wszel­
kie ciężary przesuwają i podnoszą pasy lub 
dźwignie, nie zaś robotnik.

„Niema u nas ręcznego przenoszenia materjału, niema 
ani jednej czynności ręcznej. Jeśli maszynę jakąś  można 
przemienić na automatyczną—przemienia się ją. Niema 
ani jednej czynności, o której twierdzilibyśmy, że wy- 
konywuje się ją  w najlepszy i najtańszy sposób. Ma­
szyny stoją prawie jedna obok drugiej. Stawiamy więcej 
maszyn na stopie kwadratowej powierzchni fabrycznej, 
niż którakolwiek fabryka na świecie—każda niezużyta 
stopa powierzchni zwiększa w ydatek od głowy a nam 
nie potrzeba takiego marnotrawstwa. Jes t  jednak tyle 
miejsca ile potrzeba, żaden robotnik nie ma go zawiele 
i żaden nie ma go zamało. A oszczędność? Chociaż po­
równanie nie jes t sprawiedliwe, jest  przecie zadziwia­
jące. Gdybyśmy przy swojem obecnem tempie wytwór­
czości zatrudniali od wozu tę sam ą ilość robotników, 
co w początkach swoich w r. 1903 — a ludzie ci byli 
tylko do zestawiania — potrzebowalibyśmy dziś armji 
przeszło 200.000-nej. Tymczasem przy swej najwyższej 
wytwórczości około 4.000 wozów dziennie mieliśmy 
niespełna 50.000 ludzi w produkcji samochodowej“.

Teraz o poglądach Forda na zysk i płace 
robotnicze:

„Jestem zdania, że lepiej sprzedać wielką liczbę 
wozów z możliwie małą nadwyżką, niż sprzedać mniej 
wozów z większym zyskiem na każdym. Jestem tego 
zdania dlatego, że daje to wielkiej liczbie ludzi możność 
kupienia i używania wozu i dlatego, że większej liczbie

Kuchnia robotnika pozbawionego opieki. Mieszkanie robotnicze po zastosowaniu się do wska­
zówek Forda.
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.Jedna ze szkół dla pracujących w zakładach fordowskich.

robotn ików daje zajęcie i dobrą płacę. A to są moje 
cele życiowe. Lecz nie uważanoby mnie za człowieka, 
k tóry miał powodzen ie, owszem byłbym przykładem 
szpetnego niepowodzenia, gdybym nie mógł dopiąć tych 
celów, a równocześnie nie wydostał słusznego zy sku 
w słusznej wysokości dla siebie i dla ludzi, związanych 
ze mną w przedsiębiorstwie.

Taka polilyka, uważam, jest dobrą polityką ku ­
piecką, bo działa, bo z każdym rok iem umożliwiała 
nam udostępnienie naszego w ozu coraz to większej 
i większej liczbie osób, zatrudnienie coraz t o liczniej- 

v.ych i liczniejszych robotników, a równocześnie przez 
ogrom interesów zwiększenie naszych zysków ponad 
najśmielsze nasze marzenia na początku.

Nie myślę jednak, że powinniśmy mieć tak i ogromny 
zy^sk na naszych wozach. Umiarkowany zyrsk jest 
słuszny, ale niezbyt wielki. Zatem polityka moja po­
legała na obniżaniu ceny wozu tak  szybko, jak  tylko 
na to pozwalała wytwórczość i na oddawaniu tej ko­
rzyści nabywcom wozu i robotnikom — a z tego wyni­
kały  dla nas samych nadspodziewanie wielkie zyski“.

Ford sięga daleko. Nie jest krótkowidzem 
w spraw ie zysku. Spostrzegł, że największy 
zysk daje sprzedana i l o ś ć  po jaknajtańszych 
cenach. Wielką ilość można rozsprzedać tylko 
wtedy, jeśli znajdzie się wielką ilość nabyw­
ców, czyli, że prócz towaru, trzeba stworzyć 
jeszcze nabywców t. j. ludzi, którym towar 
nietylko jest potrzebny, lecz również którzy 
posiadają dosta teczną ilość pien iędzy na kupie­
nie go. Stąd nadzwyczajna troska o jakość 
wypuszczanego samochodu, stąd również wy­
sokie płace robotnicze, wytwarzające dobrobyt 
ogólny, a równocześnie zatem i nabywców sa­
mochodów.

Ma się wrażenie, że Ford ucieka przed zy­
skiem i szuka sposobów jakby się przed nim 
uchronić, ten zaś mimo to zalewa go olbrzy­
mią falą.

„W ciągu pewnego roku zyski nasze przeszły tak 
dalece nasze oczekiwania, że dobrowolnie zwróciliśmy 
50 dolarów ‘) każdemu nabywcy wozu. Mieliśmy uczu­
cie, że nieświadomie o tyle za dużo policzyliśmy od­
biorcom“.

Ford ucieka przed zyskiem, wkładając go 
natychmiast w rozszerzenie i umocnienie przed­
siębiorstwa. Ale i to oczywiście nie pomaga, 
bo fala pieniędzy tem bardziej się zwiększa 
i dzięki Bogu, że nie pomaga, bo równocześnie 
rośnie dobrobyt miljonów ludzi.

Ford uznał swoich robotników za współwła­
ścicieli przedsiębiorstwa. W miarę zasług i lat 
pracy rośnie udział każdego pracownika, t. j . 
premja którą pobiera ponad zwykłą zapłatę 
dzienną, która nawiasem mówiąc wynosi naj­
więcej ze wszystkich zakładów amerykańskich, 
bo 6 dolarów.

Równocześnie zdopuszczeniem robotników do 
udziału w zyskach, musiano wglądnąć w ich 
życie prywatne. W początkach zastosowania 
systemu premji należało postawić pewne wa­
runki, ponieważ okazało się, że wielu robotni­
ków nie umie urządzić sobie życia stosownie 
do wzrastających dochodów. Zastrzeżono, że 
żonaci muszą dbać należycie o swoje rodziny; 
zastrzeżono schludne i piękne utrzymanie dom- 
ku i obejścia i t. d. Do jakich wyników dopro­
wadziła ta opieka — ilustrują Wam najlepiej 
załączone fotografje.

„Jeśli wymagasz od robotnika, aby ci poświęcił czas
i energję, ustal jego płacę tak ,  aby nie miał kłopotów 
pieniężnych. To się opłaca. Nasze zyski po zapłaceniu 
dobrej płacy robotniczej i premji,  która sięgała 10 mil-

‘) t. j. dzisiaj około 400 zł.
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[Domek robotniczy przed wprowadzeniem systemu premij.

jonów rocznie, wykazują, że płacenie w ysokiego wyna­
grodzenia jes t  najzyskowniejszym sposobem prowa­
dzenia przedsiębiorstwa“.

Wieleby tu jeszcze mówić o fordowskim 
sy stemie dobroczy nności, o szk ołach, szpitalach 
i kolejach.

Zakończmy ten szkic słowami tego wielkiego 
człowieka:

„Wielkie przedsiębiorstwo jest naprawdę rze­
czą zbyt wielką, aby być ludzkiem. Rozrasta 
się do rozmiarów przygniatających osobowość 
człowieka. W takiem przedsiębiorstwie praco­
dawca i robotnik zarówno gubią się w tłumie. 
Wspólnie stworzyli wielką wytwórczą organi­
zację, rozsyłając towar, który świat cały kupuje

Nowy sposób opuszczania szalup.

W angielskiej marynarce wprowadzono nowy sposób 
opuszczania szalup z okrętu. Sposób ten wypróbowano 
na krążowniku, który osiadł na mieliznę i miał duży 
przechył.

Dotychczas opuścić szalupę było wprost niemożli­
we, jeżeli okręt bardzo się przechylił, lub udawało się 
to z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą .  Dlatego w wypadkach 
awarji (katastrofy) z okrętem (zatonięcia) wielu ludzi 
ginęło.

Według nowego sposobu do burty szalupy, pozosta­
jącej jeszcze na pokładzie, przymocowuje się metalowe 
półkręgi, które pozwalają jej przy opuszczaniu lekko 
spełznąć po burcie okrętu.

Ponieważ przy klubach (bloki do podnoszenia i opu­
szczania ciężarów) znajdują się specjalne hamulce, 
opuszczenie szalupy można regulować według potrzeby. 
Wspomniany krążownik, będąc na mieliźnie, miał prze­
chył do 40". Przy pomocy jednak nowego systemu 
szalupy były w krótkim czasie opuszczone na wodę. 
Dla opuszczenia szalupy potrzeba było tylko dwóch 
ludzi.

Domek robotnika współwłaściciela przedsiębiorstwa.

i opłaca pieniędzmi, zapewniającemi utrzymanie 
każdemu współpracownik owi przedsiębiorstwa.

.Jest coś świętego w wielkiem przedsiębior­
stwie. dającem utrzymanie setkom i tys iącom 
rodzin. Patrząc na dzieciątka, przychodzące na 
świat, na chłopców i dziewczęta, chodzących 
do szkoły, na młodych robotników, którzy, 
oparci o swe zajęcie, żenią się i własne zakła­
dają rodziny, na tysiące ognisk domowych, 
których urządzenie spłacają z zarobków robo­
tniczych — patrząc na wielką wytwórczą orga­
nizację. dochodzi się do zrozumienia, że dalsze 
prowadzenie takiego przedsiębiorstwa jest świę­
tym obowiązkiem. Staje się ono czemś więk- 
szem i ważniejszem od jednostek“ T. W.

Wynik tego doświadczenia pozwala przypuszczać, 
że nowy system opuszczania szalup będzie wkrótce 
zastosowany we wszystkich innych marynarkach.

(B.)

C I E K A W E  I P O Ż Y T E C Z N E
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Źle!  Przy pogodzie sprzyjającej napad owi gazowemu Dobrze! Dobrzy żołnierze sta le  zw racają baczną
n ieuw aga zagraża życiu. Z aniedbania mogą zemścić uwagę na  pogodę, k ierunek  i siłę w iatru  i zawsze 
się bardzo pow ażnie na  zaskoczonych napadem  ga- są w pełnej gotow ości. 

zowym żołnierzach.

Ź le!  Duże s tra ty  w yw ołuje napad  gazow y w oddzia­
łach  spoczyw ających daleko w ty le, jeżeli z a s tan ie  
je  n ieprzygotow ane, lub jeżeli żołnierze schronią się 

do piwnic.

D obrze! Także i na ty łach  należy  być przygotow a­
nym n a  napad  gazowy. W żadnym  wypadku nie n a ­
leży się chronić do piwnic, dokąd spływ a gaz, a p rze­
ciwnie, trzeba udaw ać się na wyższe piętra , strychy, 

w ieże i t. d.

Źle! Zbyt wczesne zdjęcie m aski przeciwgazowej po Dobrze! Po napadzie gazowym wolno zdjąć maski
napadzie gazowym może sprow adzić ciężkie zatrucie . na  rozkaz oficerów, k tórzy wyćwiczeni w rozpozna­

waniu gazów, przekonają się najp ierw  przez uchyle­
nie m aski, czy można je zdjąć bez szkody dla zdrowia.
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K A L E N D A R Z Y K

2.
3.

N.
P.

4. W.
5. Ś.
6.
7.
8.

Słońce

C.
P.
S.

Maj 1926.
Zygmunta
Znalezienie św. Krzyża, Roczn. Konstytucji
Florjana
Piusa, Ireny
Jana w oleju
Domiceli
Stan isława

2 maja 8 maja

Wschód ! Zachód
4-27 18'48

i  Wschód i Zachód 
i 4-17 I 18-56

Na świętego Stanisława rośnie koniom trawa.
Jak  się zasieje len w świętego Stanisława, 
to tak  urośnie jako ława.
Stanisławów owiesek, Marcinkowe żytko, djabła warto

[wszystko.
Na świętego Stanisława żytko kieby ława.

Na pierwszego maja szron obiecuje hojny plon.
Pierwszego maja deszcz, nieurodzaju wieszcz.

3 maja 1791 r.—Uchwalenie Konstytucji. Główną przy­
czyną rozbiorów państwa polskiego był słaby 
rząd, swawola szlachty, upośledzenie stanu śred­
niego i włościaństwa oraz pusty skarb i słabe 
wojsko. Tym wszystkim bolączkom starał się 
zaradzić czteroletni Sejm Wielki, postanowiwszy 
przebudować ustrój państwa i wprowadzić nową 
Konstytucję.

7 maja 1794 r. — Uniwersał połaniecki. Po bitwie ra­
cławickiej stanął Kościuszko obozem pod Połań­
cem. Naczelnik miał zamiar stworzyć trzystaty- 
sięczną armję, składającą się głównie z włościan. 
W tym celu wydał uniwersał, w którym uwalniał 
włościan od pańszczyzny, a ziemię, którą upra­
wiali dotychczas oddawał im na własność. Było 
to uzupełnienie i wprowadzenie w czyn Konsty­
tucji 3 maja.

R ysunki p rz ed s taw ia ją  n iebo gw iaździste  w m a ju .

Strona północna: Łabędź ukazuje się tuż nad hory­
zontem, a Wielka Niedźwiedzica prawie w zenicie.

Strona południowa: Mały Pies znika już prawie 
na zachodzie, we wschodniej stronie jasno świeci 

Wolarz.f

Z życia wojska
7 p u łk  p ie - W Wielką Sobotę cały pułk był na re­
ch o ty  zurekcji. W niedzielę, każda kompanja 

zosobna urządzała w swoich kwaterach 
tradycyjne śniadanie, na którem byli obecni wszyscy 
oficerowie kompanji. Dowódca pułku po kilka chwil 
snędzał w każdej kompanji i składał życzenia świą­
teczne swoim żołnierzom. Po śniadaniu dowódcy kom- 
panij w krótkich słowach zapoznali rekrutów z historją 
pułku, poczem wymaszerowano do kościoła.

Dziwićby się należało, że miejscowe społeczeństwo, 
nie uważało za stosowne swoją obecnością uprzyjem­
nić świąt żołnierzowi polskiemu, który przecież jest 
cząstką tego społeczeństwa, gotowy każdej chwili do 
obrony tak  drogo okupionej wolności.

Wojciech Kowalczyk st. siert.

2 p u łk  szw o- 1 s z w a d r o n  szwoleżerów Rokitniań- 
leże rd w  skich święcił uroczystość Wielkiejnocy

w Pszczynie.
Dzięki zabiegom i ofiarności tutejszego społeczeństwa 

urządzono dla szwoleżerów i żołnierzy pozostałych na 
święta w garnizonie obfite śniadanie.

W pięknie ustrojonej świetlicy odbyło się poświę­
cenie suto zastawionych stołów, przez miejscowego 
księdza proboszcza w obecności zaproszonych gości.

W gorących słowach przemówił do żołnierzy ks. pro­
boszcz wskazując na ich obowiązki i szczytną służbę 
dla Ojczyzny.

Po przemowie przystąpiono do wzajemnego życzenia 
sobie szczęśliwych świąt, poczem spożyto święcone, 
zakropione czystą i tychowskiem piwem.

Wśród nader miłego nastroju przemówił zastępca 
dowódcy szwadronu, dziękując obecnym za przybycie 
i nadmieniając ze smutkiem, że są to ostatnie święta, 
które szwadron spędza w Pszczynie na Górnym Śląsku. 
Przy tej sposobności złożył na ręce ks. Proboszcza po­
dziękowanie dla Miasta za Jego życzliwość dla żołnierzy 
i miły stosunek cywilnej ludności do wojska. Przemowa 
ta  obudziła szczery żal wśród zaproszonych gości za 
odchodzącym w najbliższych dniach szwadronem, bo 
był on dumą i ozdobą cichego miasteczka, które zżyło 
się z jego tradycjami.

Toast na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i wspólne zdjęcie fotograficzne zakończyły piękną uro­
czystość, która pozostawiła zebranym miłe wspomnienie.

./. G.
36 p u łk  p ie -  Pragnąc choć częściowo zastąpić przy- 
ch o ty  byłym niedawno rekrutom dom rodzinny,

dowódca 36 pułku piechoty zorganizo­
wał na okres świąteczny cały szereg rozrywek kultu­
ralno-oświatowych.

W pierwsze święto po nabożeństwie ksiądz kapelan 
pułku dokonał uroczystego poświęcenia w obecności
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dowódcy pułku i licznie zebranych oficerów. Szere­
gowi otrzymali po 250 gr. kiełbasy, 3 jaja, 500 gr. słod­
kiej strucli, pół litra piwa oraz 15 sztuk papierosów.

Po tej uroczystości, nastąpiło w kompanjach trady­
cyjne dzielenie się święconem jajkiem. Niezwykle ser­
deczny nastrój przekonał niejednego rekruta, który 
przyszedł do wojska z bojażnią i nieufnością, że w woj­
sku nie jest tak  źle, jak  mu mówiono.

W godzinach popołudniowych zaludniła się herba­
ciarnia przybyłymi w odwiedziny do warszawiaków-re­
krutów rodzinami.

Czynne było również kino w świetlicy, gdzie co 
chwila rozlegały się salwy śmiechu na widok nieocze­
kiwanych „kawałów“ Chaplina oraz głośne objawy za­
interesowania brawurowymi popisami Duglasa Ferbenka, 
króla kowbojów.

W drugi dzień świąt zwiedzali rekruci zabytki War­
szawy.

Jak  wielkie miało to znaczenie, świadczy fakt, iż re­
kruci zwracali się do prowadzących oficerów z prośbą, 
aby i w następną niedzielę mogli również pójść na wy­
cieczki i zobaczyć nowe, jak się wyrażali „cuda“.

Po obiedzie i krótkim wypoczynku — znów kino 
w świetlicy, następnie gry i zabawy na powietrzu, 
wreszcie apel i capstrzyk.

W tych dniach pułk święcił dwie uro­
czystości żołnierskie, a mianowicie: za­
kończenie kursu szkoły podoficerskiej, 

k tóra dostarczyła naszym szeregom kilkudziesięciu no­
wych instruktorów i wręczenie broni rekrutom. Do 
zebranych na placu sportowym pułku rekrutów, prze­
mówił w krótkich słowach dowódca pułku, pouczając 
ich o obowiązkach stanu żołnierskiego, i zwracając im 
uwagę na znaczenie i wartość broni dla żołnierza.

Po przemówieniu dowódcy pułku, dowódcy kompanij 
przy dźwiękach orkiestry pułkowej wręczali broń 
nowozaciężnym. I. T.

Podoficerowie zawodowi pułku założyli 
klub podoficerski. Zadaniem klubu jest 
podwyższenie poziomu wiedzy i inteli- 
gencjirpodoficera zawodowego. Czynne są 

już sekcje: kulturalno-oświatowa, muzyczno-drama­
tyczna, gier i zabaw, dochodów niestałych, kasyno ze 
stołownią, bibljoteka, fundusz pożyczkowo-oszczędno- 
ściowy i sąd koleżeński.

W kładka miesięczna na cele klubu i fundusz po­
życzkowy wynoszą 3 zł miesięcznie.

K lub urządza obchody i odczyty, a poza tem dwa 
razy w miesiącu wygłaszane są przez kolegów odczyty 
i pogadanki z zakresu historji Polski, geografji, litera­
tury i wiedzy wojskowej.

W tym roku wystawione Jasełka, grano kilkakrotnie, 
a poza tem w salach kasyna wre życie towarzyskie na 
urządzanych zabawach i herbatkach.

Bibljoteka liczy już przeszło 400 książek wyboro­
wych i najnowszych.

Przysposobienie wojskowe w rejonie 
6 pułku podhalańskiego rozwija się 
pomyślnie. Liczy ono 17 oddziałów 
i 580 członków czynnych. Wyróżnia się 

z pośród nich hufiec szkolny w Bereżnicy, liczący 
35 członków ćwiczebnych.

W okresie zimowym przerobiono już teorję z zakresu 
nauki o broni, szkoły Strzelca ze strzelaniem śrutowem, 
granaty ręczne, karabinowe z pokazami przekrojów
i naukę o gazach bojowych.

Na terenie powiatu drohobyckiego dwa hufce szkół 
zawodowych w Drohobyczu i w Borysławiu, cieszą się 
poparciem obydwu dyrektorów tych szkół. Istnieją 
również oddziały pozaszkolne w Medenicy i Bychcicach.

W powiecie drohobyckim uchwalono najpilniejszym 
członkom wydawać w nagrodę trzewiki, a w razie 
większych ćwiczeń bezpłatne obiady.

Po pięciomiesięcznej pracy dnia 1 i 2 
kwietnia bieżącego roku uczniowie puł­
kowej szkoły podoficerskiej przystąpili 

do egzaminów ostatecznych, aby uzyskać prawa do 
stopni podoficerskich. Egzamin wypadł dobrze. Na 
ogólną ilość 65 uczni, ukończyło szkołę: 3 z wynikiem 
celującym, 7 z wynikiem bardzo dobrym, 44 z wyni­
kiem dobrym, 9 z wynikiem dostatecznym, a tylko
2 z wynikiem niedostatecznym,

Po egzaminie dowódca pułku udzielił wszystkim 
urlopów świątecznych, aby mogli odpocząć po pracy 
i z większym zapałem przystąpić do szkolenia rekru­
tów w kompanjach macierzystych. W ostatnim tygodniu 
przed egzaminami dowódca szkoły zorganizował wy­
cieczkę oświatową do Warszawy, aby dać możność 
poznania wszystkim uczniom zabytków stolicy.

Po obiedzie, który odbył się w stołowni Białego 
Krzyża wszyscy udali się na przedstawienie do kino­
teatru „Światowid“. Po dniu pełnym wrażeń wracała 
rozweselona brać do Modlina, dzieląc się wrażeniami.

Gór. kpt.

Pułk posiada na swoim terenie 26 od­
działów przysposobienia w o jsk o w eg o  
i około 900 członków ćwiczących.

Oprócz oficerów specjalnie przydzielonych do przy­
sposobienia wojskowego, każdy oficer pułku ma przy­
dzielony jakiś hufiec lub oddział, za którego wyszko­
lenie jest odpowiedzialny przed dowódcą pułku.

Najlepsze wyniki pod względem wyszkolenia, kar­
ności i dyscypliny osiągnęły odddziały wiejskie w Me­
dyce i Szechynji. Przerobiono już dotychczas szkołę 
Strzelca ze strzelaniem śrutem, ze służby polowej mar­
sze i ubezpieczenia. Prócz tego, rodzaje gazów, maskę 
nrzeciwgazową, granaty ręczne i karabinowe oraz wal­
kę na bagnety. Poza tem przerobiono skład drużyny 
i musztrę luźną. Mnóstwo oddziałów, już istniejących 
oraz powstających świeżo świadczy, iż idea przysposo­
bienia wojskowego przenika już wszędzie i do wszyst­
kich obywateli.

Warszawa, W pułku „dzieci warszaws­
kich“ odbyły się zawody w marszu 
12 i pół km ze strzelaniem do tarcz 

pierścieniowych na odległość 100 m.
Z drużyn podoficerskich zwyciężyła drużyna I ba- 

taljonu pod dowództwem sierż Bobińskiego w czasie 
1 godz. 7 min. Drużyna podoficerska na możliwą do 
osiągnięcia w strzelaniu cyfrę 39 — osiągnęła 38.

Ciechanów. Dzieci podoficerów zawodo­
wych pułku odegrały w teatrze żołnier­
skim bajkę sceniczną „Czarodziejska 

fu jarka“ i drugą sztuczkę p. t. „Mała arystokratka“, 
zaś starszy ułan Łęski Stanisław wypowiedział kilka 
ładnych deklamacyj. Sala była po brzegi zapełniona 
publicznością cywilną, oraz bracią żołnierską. Wyko­
nawców darzono obfitemi oklaskami.

Skorobacki, ułan.

Na skutek apelu komendanta garnizonu 
powstało w Jarosławiu Ognisko podofi­
cerów zawodowych. Siedzibą ogniska 
będzie przyszły Dom Żołnierza Polskie­

go w Jarosławiu. Ognisko to powstało mimo wielu tru ­
dności natury technicznej i wytknęło sobie za cel ze­
spolenie wielkiej rodziny podoficerów zawodowych, 
pielęgnowanie haseł kultury i oświaty, koleżeństwa, wza­
jemnej pomocy i stworzyło w swem łonie sześć sekcyj: 
1. Sekcja samopomocy niosąca ulgi zaliczkowe i dora­
źną pomoc pieniężną; 2. Sekcja kulturalno-oświatowa; 
3. Sekcja zabawowa; 4. Sekcja sportowo-strzelecka, sze­
rząca zamiłowanie do sportów i sprawności fizycznej; 
5. Sekcja teatralno-muzyczna; 6. Sekcja gospodarcza, 
której celem jest administrowanie ogniskiem.

Zarząd Ogniska uzyskawszy tymczasowy lokal, przy­
stąpił do normalnego toku pracy.

32 p u łk  p ie ­
ch o ty

38 p u ł k  
p ie c h o ty

21 p u łk  p ie ­
c h o ty

11 p u łk  u ła ­
n ów

P o d o f ic e ro ­
w ie  w  J a r o ­
s ła w iu .

43 p u łk  p ie ­
c h o ty

15 p u łk  p ie ­
c h o ty  »W il­
k ó w “

6 p u łk  s t r z e l ­
ców  p o d h a ­
la ń s k ic h
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Przedstawiciel naszego wojska w czeskiej Pradze, 
ppłk. S. G. Trzaska-Durski, otrzymał order czechosło­
wacki Białego Lwa. Siedzą od lewego: czechosłowacki 
minister wojny gen. Syrowy, b. min. wojny Stribrny, 
ppłk. S. G. Durski i szef Sztabu Generalnego w Cze­

chosłowacji, gen. Gajda.

W skład Zarządu wchodzą:
Prezes — st. sierż. Pukacz .Jan. — zastępca sierż. 

Pulcer Franciszek, sekretarz — st. sierż. Komarnicki 
Michał — zastępca sierż. Zieliński Józef, skarbnik  — 
st. sierż. Nawrocki Stan. — zastępca st. ogn. Grabi- 
kowski Adam, gospodarz — chor. Krwawicz Nichał — 
zastępca st. sierż. Szcześniewski Z., kierownik sekcji 
samopomocy chor. Koperski Mateusz, kierownik sekcji 
kulturalno-oświatowej st. ogn. Socki Gustaw, kierownik 
sekcji zabawowej st. ogn. Rogosz Józef, kierow nik se­
kcji sportowo-strzeleckiej chor. Krzeszowski .Jan, kie­
rownik sekcji teatralno-muzycznej st. sierż. Wanczycki 
Stefan, kierownik sekcji gospodarczej st. sierż. Stepek 
Stanisław.

W dniu 10 marca sekcja samopomocy przystąpiła  do 
przydziału pierwszych zaliczek zwrotnych.

Głównym celem naszym jest przysparzanie docho­
dów na budowę Ogniska ..ołnierza.

Sekretarz. Prezes Ogniska
K o m a r n i c k i  st. sierż. P u l c e r  sierż.

Wschodzące słońce zasłało potokiem 
światła półwysep, tonący w zieleni 
lasów. W o k ó ł  c i sz a .  W i o s k a  
i wille jeszcze spoczywały w głę­

bokim śnie, tylko gdzieniegdzie widać rybaków, 
krzątających się przy sieciach i kutrach '), przed 
rannym połowem.

Pośród tej ciszy raptownie rozlega się trzy­
krotne uderzenie dzwonu: to wachtowy na okręcie 
wybił godzinę 5.30, poczem żwawym krokiem 
schodzi do kajuty i ostry^m gwizdem budzi załogę 
ze snu. Marynarze myją się w umywalce, lub 
wprost z za burty, wyciągają kubełkami wodę 
i myją się na pokładzie. Umyci i uczesani stają 
do zbiórki; za chwilę słychać śpiew: „Kiedy ranne 
wstają zorze“. Szybko zjadają śniadanie i biorą 
się do sprzątania kajut.  Na dole już jest czysto. 
Promienie słońca wpadają przez iluminatory do 
kajut.  Okręt poprzedniego dnia wieczorem stanął 
na re jdz ie2) w pobliżu Helu, dlatego czyszczenie 
było odłożone. Teraz rozpoczyna się poranna 
toaleta samego okrętu: marynarze boso, zaka­
sawszy nogawki białych roboczych spodni roz­
sypują się po pokładzie i biorą się żwawo do

pracy: jedni rozrzucają piasek, drudzy cegiełkami trą  
pokład, doprowadzając go do czystości, inni zaś szczot­
kami szorują i zlewają wodą, myją burty, czyszczą 
wszystkie mosiężne części ta k  długo, aż mosiądz przy­
bierze blask słońca; zwijają i uk ładają  na czystym 
już pokładzie liny, poza tem zdejmują pokrowce z dział. 
Robota idzie w szybkiem tempie; co chwila pada jakiś 
żart, po którym rozlega się wybuch śmiechu. Chlu­
stając wodą, marynarze dają przeciągłe ostrzegawcze 
okrzyki; czasami jeden drugiego obleje wodą i znów 
śmiech rozbrzmiewa na pokładzie.

Już okręt wygląda odświętnie: wszystko czyste, 
arm aty  połyskują lufami skierowanemi w morze, jak 
gdyby' grożąc niewidzialnemu wrogowi. Z mostku sy­
gnalista podnosi s\’gnał do połowy i doniosłym głosem 
wykrzykuje: „pięć m inut przed". Wachtowy na tych­
miast melduje to oficerowi wachtowemu, cała załoga 
staje do zbiórki na rufie okrętu, wychodzi na pokład 
dowódca okrętu, który badawczym wzrokiem przygląda 
się zewnętrznemu wyglądowi pokładu. Upływa cztery 
minuty od chwili podniesienia sygnału, sygnalista pod­
ciąga sygnał do rei (poprzeczki masztu) i woła „minuta 
przed". Wszyscy przybierają  postawę zasadniczą, zwra­
cając głowę w stronę flagsztoku (mały maszt, na k tó ­
rym podnosi się banderę podczas postoju), gdzie sy­
gnalista stoi z przyszykowaną banderą. Spokój panuje 
na okręcie, minuta upływa w zupełnej ciszy, po upły'- 
wie minuty sygnalista raptownie opuszcza sygnał 
i oznajmia, że czas upłynął.

Gwizdek oficera wachtowego przeszywa powietrze, 
pada komenda: „banderę podnieś"; sygnalista zdejmuje 
czapkę i wolno podciąga banderę, równocześnie słychać 
gwizdawkę marynarza wachtowego i cztery podwójne 
uderzenia dzwonu: to ósma godzina.

Bandera powiewa na flagsztoku, oficer wachtowy od- 
gwizduje: „spoczn ij“ i melduje dowódcy okrętu stan 
załogi.

Dowódca wita załogę okrzykiem: „czołem ch łopcy /“ 
Marynarze zgodnie odpowiadają: „czołem panie kani- 
ta n ie !“

Z tą chwilą rozpoczyna się dzień na okręcie wojen­
nym. Załoga rozchodzi się do wyznaczonych prac, 
których nigdy nie zbraknie podczas kampanji czynnej.

M ieczysław Grosicki, mar.

W dniach 15—20 marca bieżącego roku, 
wcielono rocznik 1904. W tym też czasie 
nastąpiło zaliczenie do ponadkontyn- 
gensowych, nadwyżki poborowych ro­

cznika 1904. Przeniesienie do rezerwy, służących obec-

') K uter—jest to duża rybacka łódź motorowa. 
2) Rejd — okręt stojący na kotwicy' w morzu.

Vtll-/ny turnus szko ły  podoficerskiej 20 p.p.
W środku: pnłk. Stanisław Kruk-Schuster, mjr. Miller, 

kpt. Zbik, oraz oficerowie instruktorzy.

R a n e k  na
w o je n n y m
o k r ę c ie

S łu żb a  w o j ­
s k o w a  w  r o ­
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nie szeregow ych  roczn ika 1903 i s ta rszy ch  w c ielonych 
razem z nimi, n a s tą p i  w jesieni.  Ponadkontyngensow i 
roczn ika  1903 nie będą wcieleni do szeregów, lecz zo­
s tan ą  przen ies ien i do reze rw y  razem /. szeregowym i 
rocznika  1903, k tó rzy  obecnie  odbyw ają  służbę czynną. 
Na 4 tygodniow e ćw iczenia  w ojskow e będą  powołani 
szeregowi ro czn ik a  1899 i 1900, k tó rzy  p rze p isan y ch  
ćwiczeń w roku 1925 nie odbyli. P o z a ‘ tem  będą powo­
łani na 8 tygodniowe ćwiczenia oficerow ie rezerw y 
ro czn ika  1895 i n a  6 tygodniow e ćwiczenia  oficerowie 
reze rw y  ro czn ika  1901.

T erm in  ćwiczeń będzie ogłoszony dodatkow o.
S praw a udzie lan ia  da lszych  odroczeń s łużby  w ojsko­

wej s tudentom , uczącym  się zag ran icą ,  a nie  p o s ia d a ­
jący m  m a tu r  po lsk ich  j e s t  obecnie  w to k u  uzgadnian ia  
między m in is te rs tw am i.  Urzędy k o nsu la rne  o trzy m a ją  
w sk a z ó w k i j a k  za ła tw iać  ta k ie  sp raw y . Udzielanie  ze­
zwoleń na  wyjazd z a g ra n icę mężczyznom 18 — 20 le tn im  
na leż y  do dowódców korpusów . Dowódcy k o rpusów  mogą 
udzielać zezwoleń na  w yjazd  tak im  mężczyznom, k tó ­
rzy w yjeżdża ją  z rodziną. Pojęcie  w yjazdu  „z ro d z in ą“ 
odnosi się i do tych ,  k tó rzy  już za g ran icą  p o s iad a ją  
rodziców, lub k tó rzy  w yjeżdżają  ty lk o  z ojcem lub 
ty lko z m a tk ą .  Ci, k tó rzy  są s iero tam i,  mogą o trzym ać 
zezwolenie bez żadny ch  w a ru nk ów  n a  wyjazd zagra­
nicę w celach  em igracy jnych .

W Polsce i na świecie
P ra s a  ang ie lsk a  nie bez goryczy pewnej 
donosi, że S tany  Zjednoczone p o s iada ją  
o 100 okrę tów  w ojennych  więcej, niż 
W ie lka  B ry tan ja .  W praw dzie  A nglja  po ­
s iada  więcej k rążow ników , S tan y  Zje­

dnoczone je d n a k  p o s iad a ją  309 niszczycieli to rp e d o w ­
ców wobec 172 b ry ty jsk ich  i 122 łodzi podw odnych  
w obec an g ie lsk ich  56. W szy s tk ie  o k rę ty  Stanów  Zje­
dnoczonych są  nowoczesne.

Niżej p o d an e  cy fry  w s k a z u ją  ogólną ilość okrę tów  
p o s iadan ych  przez poszczególne pań s tw a .

W ykończon ych  okrę tów  w budowie 
W ielka  B ry tan ja  344 35
S ta n y  Z jednoczone A. P. 543 36
.Japonja 222 62
F ran c ja  219 127
W łochy  247 55
Z. S. S. U. (Rosja) 176 30
N iem cy 87 4

Z n ich  B rytan ja  posiada: ok rę tów  lin jow ych— 18(2)— 
cyfry  w n aw ia sa c h  oznacza ją  o k rę ty  będące  w b u ­
dowie — krążow n ikó w  p a n c e rn y c h  4, k rążow n ikó w  
47(16), m onitorów  p rzybrzeżnych  3, aw io -m atk i 8(1), 
l iderów  17, n iszczycieli  to rpedow ców  172(2), łodzi p o d ­
w odnych 56(10), kanon ie rek -aw iza  6, t raw lerów  61, 
k an o n ie re k  rzecznych  18 oraz? k i lkad z ies ią t  ok rę tó w  
pom oc niczych.

S tan i/ Z jednoczone : ok rę tó w  linjowych 18, k rąż o w n i­
ków  32(8), m onitorów  przybrzeżny ch  1, aw io -m atek  1(2), 
n iszczycieli lo rpedowców  309(12), łodzi podw o dn ych  
120(8), k a n o n ie re k -aw iz a  22, traw le rów  44, k a n o n ie re k  
rzecznych  6 i inne  pomocnicze okręty.

Japonja: o k rę tó w  lin jow ych  6, opancerzonych  k r ą ­
żowników 4, k rążow n ikó w  31(8), k rążo w n ik ów  s taw ia -  
czy min 3, aw io -m atk i 2(2), n iszczycieli to rp ed ow có w  
103(24), łodzi podw odnych  53(26), k a n o n ie rk i  6 oraz 
inne  o k rę ty  pomocnicze.

Francja: o k rę tów  lin jow ych 9, k rążo w n ik ów  15(11), 
a w io -m atek  (2), l iderów  7(20), n iszczycieli to rpedow -

Ś n iadan ie  w ie lkanocne  w odwodzie VIII ba ta l jo nu  
o chrony  pogranicza .

ców 54(36), łodzi podw odnych  45(23), k a n o n ie rek -aw i­
za 49, k a n o n ie r e k  rzecznych  6, t raw le rów  29.

W łochy: ok rę tó w  lin jow ych  7, k rążo w n ik ów  14(5), 
aw io -m atek  1, liderów 11, n iszczycieli torpedow ców  
52(24), to rpedow ców  54, łodzi podw odnych  42(20), k a ­
no n ie rek  12, t raw lerów  40, szybkob ieżny ch  łodzi m o­
torowych 12, k a n o n ie r e k  rzecznych  2.

Z. S . S . R..  okrę tó w  lin jow ych 4(1), k rążow ników  
7(2), aw io -m atek  1, niszczycieli torpedow ców  23(24)?, 
łodzi podw odnych  23(3), k a n o n ie rk i  2, t r aw le ró w  40: 
re s z ta —to o k rę ty  pomocnicze.

N iem cy:  ok rę tów  lin jow ych  8, k rążow ników  9(1), 
niszczycieli  to rpedow ców  16(3), to rpedow ców  16, k a n o ­
n ie rek -aw iza  3, t r aw le ró w  35.

P rzec ię tny  czas służby  dla ok rę tó w  linjowych, o p a n ­
cerzonych k rążow n ik ów  i aw io -m atek  wynosi 20 lat. 
Dla niszczycieli torpedow ców  16 lat,  d la łodzi p o d ­
w odnych  12 lat,  d la szy bkob ieżnych  łodzi m otorow ych  
10 lat,  a  dla  innych  okrę tów  i pom ocniczych— 20 lat.  (B).

W czasie o b la ty w an ia  p ła tow ców  za­
k u p io ny ch  przez Po lskę  we Francj i ,  
k p t .  S tachoń  zdobył rek o rd  św iatowy, 

os iąga jąc  w n a jk ró tszym  czasie w ysokość  6000 metrów. 
W ysokość  tę  o s iągną ł  kpt.  S tachoń  w 14 min. 38 sek. 
n a  p ła tow cu  „Spad 61“, czem wzbudził w ie lk ie  z a in te ­
resow an ie  w śród  pilotów zagran icznych .

P o d a tek  wojskowy op łacać  m uszą  p rz e ­
n ies ieni do rezerw y  (z pew nem i w y ­
ją tkam i) ,  do pospolitego ru sz en ia  i zu­

pe łn ie  uwolnieni. P o d a te k  w ojskow y p o b ie ra  się w for­
mie p o d a tk u  zasadniczego albo w postac i  d o d a tk u  do 
państw ow ego  p o d a tk u  dochodowego.

P o d a tek  zasadniczy  op ła ca ją :  p rzen ies ien i  do re z e r ­
wy— 10 zł, uznan i za zdolnych do służby  w pospo li tem  
ruszen iu : z b ro n ią — 20 zł i bez broni — 15 zł, zupełn ie  
niezdolni — 10 zł. D odatek  o p łac a ją  ty lk o  ci, k tó rzy  
o p łaca ją  p a ńs tw o w y  p o d a tek  dochodowy, w  s to sun ku  
zw iększającym  s taw kę ,  p rz y p a d a ją c ą  od dochodu na 
odnośny rok  p o d a tk o w y :  dla p rzen ies ionych  do re z e r ­
wy—o 10 procen t ,  dla p ospo l i taków  z b ro n ią —o 20 pro- 
cent, bez broni o 15 p ro cen t  i d la  n iezdolnych  o 10 
procen t .  Ci, k tó rzy  pod lega ją  p od a tk o w i dochodow em u 
przez p o trącen ie  z uposażeń  służbowych, o p łaca ją  p o ­
d a tek  w ojskow y od całorocznego w ynagrodzen ia ,  k tó ­
rego w ysokość  wynosi przy  dochodzie od 2500 do 3000 zł 
rocznie  0,2 procenl i dochodzi p rzy  dochodzie ponad  
100.000 zł rocznie  do 2 procen t .

P o d a tek  wojskowy zaczęło sio stosować do poboro ­
wych, obow iązanych  do s taw ien ia  się, począw szy  od 
ro k u  1925. Rozporządzenie  w stecz  nie działa.

M aryn ark i
w o j e n n e
s i e d m i u
m o c a r s t w

R e k o r d  lo ­
tn ic z y

P o d a t e k
w o j s k o w y
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PORADNIK SŁUŻBOWY
158. Koneński. Przeniesienie jest możliwe, oile bę­

dzie poparte bardzo poważnemi argumentami. Wogóle 
ochotnicy mają prawo wyboru rodzaju broni, ale tylko 
przed wcieleniem do szeregów, potem już wszelkie prze­
niesienia związane są z wielkiemi trudnościami, a w wię­
kszości wypadków są prawie niemożliwe.

159. Wachm. 4 p. ul. Zaniemeńskich. 1) odznak sto­
pnia podchorążego nie ma prawa nosić, chociażby dla­
tego że ani stopnia ani odznak takich obecn ie w woj­
sku niema. 2) powinien być uważany za wachmistrza 
zawodowego, 3) wszelkie honory i prawa zależne są 
wyłącznie od zajmowanego stanowiska. 4) witać się 
ze szwadronem ma prawo tylko oficer; wachmistrz 
podchorąży jest podoficerem. 5) tytułować powinni go: 
panie wachmistrzu.

160. F. Kowaluk. 1) każdy, kto nie został powołany 
do służby w wojsku stałem, może być przyjęty do woj­
ska w charakterze ochotnika, oile: a) jest obywatelem 
polskim; b) ma ukończonych 17 lat, a nie więcej nad 
28 lat życia; c) jest fizycznie zdolny do służby woj­
skowej; d) przedstawi urzędowe poświadczenie niena­
gannego prowadzenia się; e) oile jest niepełnoletni, 
przedłoży pozwolenie ojca, względn ie prawnego opie­
kuna na wstąpienie do wojska.

Ochotnikom przysługuje prawo wyboru broni. (Ro­
dzaj broni ewentualnie pułk należy wymienić w podaniu). 
Zgłoszenia ochotników przyjmują Powiatowe Komendy 
Uzupełnień. Ochotnik otrzymuje tak i sam żołd jak 
i poborowy, za wyjątkiem marynarki wojennej, gdzie 
ochotnik pobiera żołd kaprala.

2) do Oficerskiej Szkoły dla Podoficerów przyjmują 
tych, którzy: a) ukończyli szkołę podoficerską; b) prze­
służyli w wojsku 3 lata; c) mają stopień conajmniej

plutonowego; d) złożą egzamin w szkole z zakresu 4 
klas szkoły średniej. Kurs szkoły trwa dwa lata.

3) do szkoły podoficerskiej wybierają po kursie re­
kruckim.

4) żadnych opłat za szkoły nie pobiera się.
161. Józef Mrugalski. Kurs w Centralnej szkole 

mechaników lotniczych rozpocznie się prawdopodobnie 
w październiku r. b., co do kursu w Centralnej szkole 
zbrojmistrzów jeszcze nic nie wiadomo.

162. Kapral Szewczyk. Wszyscy ci szeregowi ro­
cznika 0.3, którzy dotychczas nie zostali zwolnieni 
przejdą do rezerwy w jesieni r. b. i wówczas dopiero będą 
mogli zostać w wojsku w charakterze podoficerów zawo­
dowych, oile naturalnie etaty i budżet na to pozwolą.

163. Bomb. Cholewa. Będziecie zwolnieni z roczni­
kiem 0,3 w jesieni r. b.

164. Kapr. Skariyński. 1) narazie redukcyj niema, 
ograniczono tylko przyjmowanie;

2) k i e d y  b ę d ą  m i a n o w a n i  p o d o f i c e r a m i  
z a w o d o w y m i  w K. O. P., c i  k a n d y d a c i  n a  
n i c h ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  3 m i e s i ę c z n y  
k u r s  d o s z k o l e n i a  w b a t a l j o n a c h  s z k o l ­
n y c h  p r z y  D. O. K.

Mianowanie zależne jest wyłącznie od osobistych 
kwalifikacyj i opinji przełyżonych.

165. „SI. Dw. w S“. W arunki wstąpienia do wojska 
na ochotnika podaliśmy wyżej w punkcie 160.

Termin składania podań minął dnia 1 kwietnia. Od 
dnia 4 maja zacznie się przegląd lekarski poborowych. 
Radzimy zebrać wszystkie wymagane dokumenty, zgło­
sić się do P.K. U. bodaj w czasie przeglądu i poprosić
o przyjęcie. Może uwzględnią.

166. Ogn. Staszak. 1) odprawa należy się tylko 
w wysokości 2 miesięcznych poborów; 2) płaszcze nie­
przemakalne mogą nosić tylko podoficerowie żandarmerji.

REDAKTOR DO CZYTELNIKÓW
Do wszystkich. Proszę najuprzejmiej o zwracanie się 

w sprawach przedpłaty, braków, zniszczenia numerów 
w drodze, w każdej sprawie tyczącej się przesyłki 
pisma, adresów i pieniędzy nie do mnie, tylko do 
administracji „Żołnierza Polskiego*.

Można w jednym liście poruszać różne sprawy re­
dakcyjne i administracyjne, ale w takim wypadku ko­
niecznie na oddzielnych kartkach. Utrudnia naszą pracę 
bardzo tak i jegomość, który na jednej kartce papieru 
przysyła rozwiązanie zagadki, wierszyk (który druko­
wany nie będzie), zapytanie do poradnika służbowego, 
wiadomości ze swego oddziału i na koniec prosi o przy­
słanie dawniejszych numerów.

Ponieważ każdą z tych spraw załatwia inny współ­
pracownik redakcji, przeto wypisywanie wszystkiego 
na jednej kartce opóźnia znacznie załatwienie każdej 
sprawy. A zatem — uwaga!

A. Nikończuk. Za chęć pomocy dziękuję. Wiersze 
radzę czasami czytać; pisać lepiej nie. Z rysunków 
niektórych może skorzystam. Kto chce prawdziwie 
przyczynić się do wzmożenia siły obronnej narodu 
i pomóc nam, ten dbać będzie o to, żeby wszędzie

„Żołnierz Polski“ docierał. Oto pomoc, której od Was 
oczekuję.

Kamyk. Pomysłowość Pańska jest niewyczerpana 
i napewno przyda nam się nieraz. Numer podwójny 
wydajemy stale w okresie świąt wielkanocnych i Bo­
żego Narodzenia, ponieważ święta i urlopy wywołałyby 
znaczne opóźnienie.

St. Dw. w O. Ustalonych warunków prenumeraty 
zmieniać teraz nie możemy. „Żołnierz Polski“ jest naj- 
tańszem pismem ilustrowanem. Stowarzyszenia przy­
sposobienia wojskowego mogłyby korzystać z ulgowych 
warunków przedpłaty (1 złoty miesięcznie) przy zama­
wianiu większej ilości egzemplarzy (conajmniej 10).

W. Wińcza. Potrzebne numery wyśle administracja. 
Życzę powodzenia w zaprawianiu się sportowem 
i w przyszłych zawodach.

Szereg. Szajnar M. „Trzeci Maj“ napisany doskonale. 
Przyszedł 27.IV, czyli conajmniej o trzy dni zapóźno.

M. Dołbniak. Wiersz dobry — nie dla nas.
Szer. Gajzelewski i Walter. W tym roku Kochani 

moi i ja  miałem takie niewesołe święta, dlatego dosko­
nale rozumiem Wasze rozżalenie. Bieda rozwielmożniła 
się trochę u nas, ale my, młodzi i zdrowi, możemy 
powiedzieć sobie, że choć bieda, to hoc! Jeszcze to 
zresztą tylko pół biedy.

W I E L K I K O N K U R S  S I Ł Y
VI.

P r o t o k ó ł  spisany w sprawie popisów konkurso­
wych kaprala Pytlasa Kazimierza z 7-ej brygady 4 pułku 
artylerji ciężkiej w Łodzi, odbytych dnia 10.IV 1926 r., 
w obecności dowódcy pułku, pułkownika Szaniawskiego, 
oficera sportowego pułku por. Zajączkowskiego i członka 
komisji por. Kochanowskiego.

Kapral Pytlas Kazimierz, lat 23, dokonał w naszej 
obecności następujących popisów:

1) Będącemu w pozycji leżącej położono na gołe 
piersi kamień wagi 240 kilogramów, który rozbijali 
kowale młotami wagi 12 kilogramów.

2) Będącemu w pozycji leżącej, położono na pie»-
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Kapral Kazimierz Pytlas z 4 pułku artylerji ciężkiej 
w Łodzi.

Kamienne kowadło na żywym m ostku.

Działo 155 m/m ciągnie siłacz przy pomocy 2 par  koni.

siach duże drzwi wagi 140 kg, na klóre weszła orkiestra 
w składzie dwudziestu muzykantów i zagrała marsza.

3) Zgiął dwie sztaby żelazne, położone jedna na 
drugą, każda grubości 12 mm, szerokości 51 mm, w ten 
sposób, że przytrzymawszy obie sztaby zębami, kazał 
zgiąć sztaby 14-tu kanonierom (po 7-miu kanonierów 
po każdej stronie).

4) Stojąc kazał położyć te  same dwie sztaby zgięte 
na głowie, które ci sami kanonierzy wyprostowali.

5) Zgiął trzy sztaby żelazne, położone jedna na  drugą, 
każda grubości 12 mm i szerokości 51 mm w ten spo­
sób, że końce sztab kazał giąć na karku  16-tu kano­
nierom (po każdej stronie ośmiu).

6) Okręcał wokoło przedramienia sztabę żelazną 
grubości 13'5 mm, szerokości 36 mm, tworząc w ten  
sposób żelazną bransoletę.

7) Wbijał gwoździe 5-ciocalowe jednem uderzeniem 
gołej ręki w deskę dwucalową, przebijając ją na wylot.

8) Rozbito mu dwie cegły leżące na gołej głowie 
uderzeniem trzeciej cegły.

9) Oparłszy się głową i piętami o ziemię, zbudował 
z korpusu swego żywy most, poczem postawiono mu na 
piersiach duże drzwi, a na nich czterech kanonierów.

10) W tej samej pozycji (jak pkt.  9) utrzymał na 
piersi kamień wagi 143 kg, który  rozbijali kowale 
młotami wagi 12 kg.

11) Utrzymał na  głowie kamień wagi 143 kg, po 
którym kowale bili młotami wagi 12 kg.

Ciężkiego artylerzysty połówka nie zgnębi.

12) Przywiązany za nogi w pozycji leżącej do orczycy 
działa 155 mm, trzymał w rękach drugą orczycę, do 
której były zaprzężone cztery konie działowe; w ten 
sposób jeżdżono ■/, działem.

13) Zrobił pas „Samsona“, czyli okręcił naokoło 
k la tk i  piersiowej sztabę szerokości 51 mm, grubość 
12 mm.

14) Splótłszy ze sobą dwa palce serdeczne kazał 
12-tu kanonierom splot tem rozerwać, co okazało się 
niemożliwe.

15) Utrzymał na  sobie w pozycji leżącej duże drzwi 
wagi 140 kg, na  które wtoczono polowe działo ros.
3 calowe.

16) Kazał rozciągać się za ramiona w przeciwnych 
k ierunkach przez dwie pary  koni artyleryjskich (punkt 
oporu w łokciach), przyczem wstrzymał ruch koni.

Wszystkie powyżej wymienione popisy siłacz wyko­
nał bez poprzedniego treningu .

Obecni przy popisach:
Dowódca pułku

(—) Szaniaw ski pułkownik
Oficer sportowy pułku

(—) Zajączkowski porucznik
Członek Komisji

(—) Kochanowski porucznik.
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Ł A Ń C U C H O W Y  P O J E D Y N E K
Wyzwany w 12 numerze „Żołnierza Polskiego“ przez 

st, sierż. Hnatowicza z R. Z. Ż. Stryj przyjmuję poje­
dynek łańcuchowy, wpłacając półroczną prenumeratę 
pisma. Równocześnie wyzywam chor. Srebrzyńskiego 
Jana st. m. w, Wojtasa Wiktora, obu ze Zbrojowni 
Kr 5 w Przemyślu oraz sierż. Josewicza Antoniego 
z 6 p.s.p. i tyt. st. sierż. Pszonkę Kazimierza z P. K. U.

Stryj — do zaprenumerowania „Żołnierza Polskiego“ do 
końca bieżącego roku.

Wyzwanych P.P. Kolegów proszę, aby każdy z nich 
wyzwał dalszych prenumeratorów, zawiadamiając o tem 
Redakcję „Żołnierza Polskiego“.

Jakimów Bronisław 
Ogniomistrz Zbrojowni 5.

1. KRZYŻÓWKA-GRANAT.
Znaczenie wyrazów po­

ziomych-. 1. Smoła, słu­
żąca do zalewania szpar. 
3. Miara długości. 4. Li­
tera, tak  jak  się wyma­
wia. 6. „Oskrobali“ (cho­
dzi o brodę). 8. Jedna z 
naszych barw narodo­
wych. 9. Popularny przy­
domek marsz. Piłsudskie­
go. 13. Większe okruszy­
ny. 16. Dwie samogłoski. 
17. Litera, tak  jak  się 
wymawia.

Znaczenie wyrazów pio­
nowych: 1. Prababka ka- 
rabina. 2. inaczej „basta!“ 
3. Pierwsze litery imie­
nia i nazwiska bohatera 
z powstania 63 r. 5. Mie­
szkanie owadów. 6. Owad. 
7. Pierwsze trzy litery 
służby wojskowej, zaopa- 
trywującej w żywność, 

pieniądze et. c. 9. Spód głębiny. 10. Inaczej zabawa, 
dodając z przodn „i“. 11. Pokrycie domu. 12. Tafla 
lodu (drugi przyp.). 14. Litera, tak  jak  się wymawia. 
15. Jak  17.1

„Emjot“ z Ozorkowa.

2. CHWILA UWAGI!
Na kołkach płotu chciały usiąść wrony. Gdy na 

każdym kołku siadła jedna wrona, to dla jednej wrony 
okazał się brak kołka; gdy na każdym kołku siadły 
po dwie wrony, to jeden kołek pozostawał wolny.

Ile było wron i ile kołków w płocie?
Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 16 maja włącz­

nie. Do rozlosowania dwie nagrody za rozwiązanie obu 
zadań.

R ozw iązania zadań z N -ru  15-go.

1. SZARADA.
A -la -b as-te r .

\ 2. R E B U S .
Nadsyłajcie pomysłowe zadania.

3. TELEGRAM.
Jak  Pan Bóg dopuści to i z kija wypuści.

T ra fn e  rozw iązan ia  zadań  z N -ru 13-14-go 
nad esła li:

Obu zadań: szer. Zawadzki, sierż. Przybyłowicz, M. 
Kuszner, por. Ginalski, W. Mutt, chor. Bekielewski, 
st. strz. Jachimowski, W. Hoppe, st. szer. Korliński, 
st. strz. Pierka, sierż. Rzepkowski, plut. Staszelis, ogn. 
Orienter, kpt. Jakubowski, sierż. Kondratiuk, sierż Ru- 
sinko, szer. Guzik, st. uł. Landecki, F. Grochocki, kapr. 
Chilkowicz, por. Burhard, por. Paciorkiewicz, J. Kulak, 
M. Tymowiczowa, ppor. Senger, st. ogn. Musiał, W. Ka- 
maniuk, szer. Jasiński, sierż. Kowalski, st. szer. Gatzke, 
szer. Połoński, kapr. Langenfeld, kan. Łukomski, kapr. 
Szlakowski, st. sierż. Matiaszczuk, bomb, Masłowski, 
plut. Karabasz, E. Bazylewski, szer. Kocurowski, st. 
sierż. Hnatowicz, wachm. Podkowiński, szer. Błotko, 
plut. Sykuła, kapr. Boczoń, wachm. Czerwiec, st. sierż. 
Lisowski, kapr. Gorbacz, plut. Grzanka,' kapr. Dowgird, 
sierż. Pawełek, szer. Libiszowski, st. sierż. Baum, 
wachm. Zaremba, plut. Giza,- E. Kaczyński, por. Pą- 
gowski, Z. Tietz, st. ogn. Wojtasiński, st. sierż. Ma­
jewski, st. ogn. Potocki, chor. Piszczek, C. Kozłowski.

Jednego zadania-. „Emjot“ z Ozorkowa, E. Bielawski, 
plut. Jacewicz, plut. Kasprzyk, C. Jabłonowski, szer. 
Saj, E. Słowikowa, plut. Słowik, E. Baranowski, ogn. 
Jtirgeus, plut. Głuchowski.

N A G R O D Y
W wyniku losowania nagrody otrzymują: 1) kapr. 

Teodolr Chilkowicz, 2 p.a.p., Kielce — książkę W. M. 
Rutkowskiej „Turcja dzisiejsza“, oraz 2) st. uł. Jan 
Landecki, 4 p. uł. Podbrodzie—książkę Ossendowskiego 
„Orlica“.

Odpowiedzi działu zadań.
St. leg. Zacharewicz, Wilno — nazwisko Wasze ogło­

siliśmy w N-rze 15, pomiędzy tymi, którzy rozwiązali 
zadania z N-ru 12-go.

Kapr. Gorbacz, 6 p.a.p. — prawdopodobnie list przy­
szedł z opóźnieniem, gdy spisy oddano już do druku.

St. sierż. Lisowski, Ostrów Maz. — rozpatrzymy; pro­
szę przeczytać odpowiedź redaktora st, szer. K. Litwi­
nowi w N-rze 16-ym.

Jan Kulak — jasna rzecz, że wszyscy cywilni czytel­
nicy „zjołnierza P.“ biorą udział w losowaniu nagród 
na równych prawach z wojskowymi.

M. Saj, Brześć — może zamieścimy; dziękujemy za 
pamięć; wolelibyśmy otrzymywać zadania na tem aty 
związane więcej z wojskiem, a mniej z literaturą.

Sierż. Comber, Złoczów — Wasze zdanie pozostaje 
w odosobnieniu. Licząc od 1-go żołnierza z prawej strony 
gospodarza, musiałby gospodarz wyjść w pewnym mo­
mencie za drzwi, ponieważ na niego wypada siódemka. 
Proszę przekonać się!

Ciekawski, Łódź—zasadniczo przywilej ten  należałby 
się tylko prenumeratorom; oczywiście jednak żony ani 
wojskowego kolegi wykluczyć „nie da rady“.

Emjot z  Ozorkowa — całkowicie zgadzam się ze zda­
niem Sz. Pana. Krzyżówki Pana pod względem technicz­
nym doskonałe, aż się proszą o umieszczenie, niestety 
wyrazy „El (błędnie El-y), Ro, Abazus, raut, Libityna, 
Ra, Łt, apanaże, Ur, la“ — czynią je dla wielu czytel­
ników niezrozumiałymi. Podobnie sprawa się ma z tą  
„zasobną tek ą“, którą mi Pan tak  wypomina. Prosimy
o współpracę.
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S Z L A C H E T N Y . T Y L K O  S P O K O J N I E .
— Muszę pana jednak uprzedzić, że ostatnie prze­

silenie gospodarcze pozbawiło mnie zupełnie majątku, 
t ak, że córka moja, o której rękę pan prosi, nie będzie 
miała ani grosza posagu!

— Mój Boże, nic o tem nie wiedziałem. Ale w takim 
razie byłbym prawdziwie człowiekiem bez serca, gdy­
bym po tych stratach zabierał panu jeszcze jedyną 
córkę!

P R Z Y J E M N O Ś Ć .
— Ależ, babciu kochana, skąd te myśli o śmierci ? 

Ty jeszcze nas wszystkich pochowasz!
— E, moje dziecko. Mówisz tak tylko dlatego, żeby 

mi zrobić przyjemność.

KŁOPOTY OJCA.

— Nie masz pojęcia, ile mnie ta  służba wojskowa 
mego syna kosztuje!

— Co jest?  Dlaczego?
— Mego Hipka wzięli do wojska. Najpierw był 

w piechocie, to pisał, żeby mu przysłać na buty, teraz 
przenieśli go do kawalerji, to muszę mu kupić konia. 
Drżę na myśl, że go przeniosą do marynarki.

— Dlaczego?
— Jakto dlaczego? Idź, kupuj krążowniki.

N A  WS I .
— Janie, a zdrowi tam u was w chałupie?
— Zdrowi, jeno czerwona krowa cięgiem słabuje.
— Że też w waszej familji zawdy się jakieś cho­

róbska trzymają.

Zakłócanie spokoju.

Ja muszę z wami ina­
czej postąpić — wiecznie 
się spóźniacie — nie ma­
cie zegarka?!

Nie mam panie porucz­
niku — jeszcze nie la so ­

wane m.

Tonący: — Na pomoc, tonę! nie umiem pływać.
Człowiek stojący na brzegu: — Ja także, do djabła! 

Ale nie krzyczę o tem tak  głośno!
*  *

*

Podczas lekcji instruktor mówi: — No teraz chłopaki, 
kiedyśmy już całego „Żołnierza Polskiego“ przeczytali, 
powiedzcie mi coście tam nie zrozumieli, to ja  wam 
wyjaśnię. Na to wstaje rekrut Maciosiek: — Panie ka­
pral, ja to nie rozumiemy co to za Pałac Pod blachą, 
gdzie redakcja się mieści?— Kapral (zbity z tropu):
— Napiszcie do pana redaktora, to wam wyjaśni, bo 
ja sam nie wiem,

* *
*

Innym razem instruktor pyta: — Rekrut Maciosiek 
powie mi, jakie portrety mamy w świetlicy?

Maciosiek: — W świetlicy mamy portret pradziadka, 
dziadka i ojca.

Kapral: — Nie rozumiem!
Maciosiek: — Otóż ten, z tą  szablą, to pradziadek,
— Jakto, co za pradziadek?! Toż to przecież por­

tre t Kościuszki.
— A tak, Kościuszki. Żeby on teraz żył, to byłby 

naszym pradziadkiem.
Kapral: — Ach tak, a marszałek Piłsudski to dzia­

dek, tak, a Prezydent Wojciechowski to ojciec — kto 
wam to tak  wyjaśnił?

Maciosiek: — Sam sobie wykalkulowałem.

S P O R T  TO Z D R O W I E !
— Sport jest konieczny dla zdrowia!
— No, ale przecież nasi dziadowie wcale go nie znali!
— To też wszyscy poumierali.

Patrz! ten Władek ze mną 
razem przyszedł do wojska 
i jut jest kapralem.

— O człowieku, ja mogłem 
też jut dawno kapralem zo­
stać. tylko, te n ie chciałem.

Co ta czapka jest wam nie 
dobra?

Tak jest, panie siertancie.
— Głupstwo, ta czapka jest 
dobra, tylko wasz:i głowa do 
niej nie pasuje.
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U Ł A N
Tęgi w skoku, mocny w kroku 
jes t  ułanów naszych ró d : 
z mini! djablą — lancą, szablą 
gromi wroga, jakby z nut.

Z kawalerją trzeba serjo, 
kiedy pod nią zarży koń.
Koń w rozpędzie wie, co będzie, 
bo go wiedzie jeźdźca dłoń.

Zuch z konnicy, czy to w Nizzy, 
gdzie go widział cały świat, 
czy w Londynie — wszędzie słynie, 
polski ułan, ułan chwat!

Gocki.

Xa co powinien jeździec przedewszyst- 
kiem zważać?

Coby nie spadł z konia, panie wach­
mistrzu.

D A l U t 1 p V  dla amatorów życzących mieć fa- 
VT Ł I »  i  ktycznie dobry i śliczny rower, po­

lecamy na dogodnych warunkach os t a tn i  mode l
--------- „ H A - C E - W U “ 1 9 2 «  r .  =

P rzed staw .  M. Okoń, W arszaw a, Z ie lna 11. T e le fo n  121-06.

Z a m i e j s c o w y m  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

SPIESZCIE SIĘ! Z am aw ia jc ie  i w y sy ła jc ie
p ie n ią d z e  na OPRAWNE W O C Z ? i lX I

Rocznik 1924 kosztuje 17.50 zl 
Rocznik 1925 kosztuje 17.50 zl

NAKŁADEM Z. MOŃKI B. SEKR. W. S. REJ. LWÓW, CHOR. 6 PUŁ. LOTN. W E LWOWIE

w y s z ł a  z d r u k u

U S T A W A  0 P O D S T A W O W Y C H  O B O W I A Z H A E H I  P R A W A C H  S Z E R E G O W Y C H  W . P .
uzupełniona rozporządzeniem wyKonawczem do tej ustawy 
jaKoteż rozKazami M. S. WojsK. do Końca m a r c a  b. r.

Do n a b y cia  u  n a k ła d c y  i w  G łó w n ej K sięgarn i W ojsKowej w  W a rsza w ie ,  
N o w y -Ś w ia t  6 9 — w  cen ie  2  z #  za  egzem plarz .

R ed a k tor: ROMAN W ASILEWSKI p o r. rez . T e le fo n  404-G0 P a ła c  P od  b lach ą .
(Godziny przyjęć od godziny 14 do 15.30, z wyjątkiem  niedziel i świąt).

A d m in is tra c ja :  W arszaw a , P rz e ja zd  10. T e le fo n  211-42. K o n to  w  P o cz t. K a s ie  O sz cz ęd n . Nr 76 .

PRZEDPŁATA: rocznie 13 z ł, półrocznie 7 z ł, kwartalnie 4.50 z ł, miesięcznie 1.50 z ł. Dla szeregowych miesięcz­

nie 1 z ł, kwartalnie 3 zł. W p łacać n a le ż y  w  u rzę d a c h  p o c z to w y c h  lu b “ l is to n o s z o w i.  Z a g r a n i c ą :

rocznie 20 z ł, półrocznie 10 zł.

OGŁOSZENIA: układ czteroszpaltowy, 1 m ilimetr jednoszpaltowy 30 groszy.
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